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Matka dekoruje swojego syna.
(Do illn stracy i tytułowej).

Plac miejski w  Landernean w  departam encie Fi- 
o istere  w e F rancy i był w  ubiegłym  m iesiąca w i­
downią niezwykłego, a głęboko wzruszającego w y­
darzenia. W  dnia 13 sierpnia odbyć się miała u ro ­
czystość wręczenia odznak honorow ych za w ale­
czność oficerom i kołnierzom tam tejszej załogi. W  dzi­
siejszych czasach nie je s t to  nic nadzwyczajnego, 
w  ciąga bowiem w ojny św iatow ej spotykaliśm y się 
z czemś podobnem bardzo często, uroczystość prze­
ciek, jaka się tamkę odbyła, rókniła się ta k  w ybi­
tn ie od w szystkich jej podobnych, ik obudziła ogólne 
zainteresow anie nie ty lko w  samej F rancyi, ale 
i poza jej granicam i, dokąd rozeszła się wiadomość 
o tem  niezwynłem w ydarzenia. Oto m atka, k tó ra , 
gdy  ojczyzna była w  niebezpieczeństwie w ysiała  
swych synów  na obronę jej granic, dziś gdy w ró­
cili zwycięzcami, w łasnoręcznie ozdobiła piersi je­
dnego z nich przyznaną m a przez przełokone w ła­
dze odznaką waleczności.

Ł atw o sobie wyobrazić, jakie nczncia m asiały 
przejm ować serce te j kobiety w  chwili, gdy w  za­
stępstw ie dowódcy odznaczała tego, ktorem n dala 
kycie, nauczyła go kochać ojczyznę i pełnić go rli­
wie z narakeniem naw et kycia swe obowiązki oby­
w atelskie. A  syn pozostał w iernym  wszczepionym 
m a przez m atkę ideałom i dziś stanął przed nią, 
aby 3 jej rąk  odebrać dowód nznania za poświęce­
nie i m ęstw o. Dla obojga była to  chwila n igdy  nie 
zapomniana, a tak  w zruszająca, ik w ielu z obecnych 
miało izy w  oczach. Była to  nagroda dla obydwojga, 
dla m atki, ik wychowała takiego syna, dla syna, ik 
został w iernym  zasadom, jakie w  dnszę jego w pa­
jała od pierwszych la t jego dzieciństwa.

W  dniu 13 sierpnia, w  którym  miała się odbyć 
uroczysta dekoracya bohaterów , na placu w  Lan- 
dernean zgrom adziła się załoga i tłum y publiczności. 
Bezpośrednio przed aktem  dekoracyi zjaw iła się ka­
retka Czerwonego E rzyka, z której w ysiadła pani 
O ntin, przybyła w  celn własnoręcznego ozdobienia 
sw ego syna odznaką za waleczność-

P an i Ontin jes^ kawalerem  Legii honorowej, 
k tó rą  uzyskała za zasługi, połokone w  ciągu wojny, 
kiedy jlk o  w spółpracowniczka Czerwonego E rzyka, 
z bergranicznem  poświęceniem oddaw ała się pielę- 
lęgnow aniu chorych i rannych. Równocześnie dwaj 
jej synowie w alczyli ca  froncie I obaj odznaczyli
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się sakiem męstwem, i t  przygnano im dekoracje sa 
waleczność i nadzw yczajny r .tan s . Jednego z nich 
pierś ozdobiła m atka w  Landernean, drugiego deko 
row ano równocześnie w  R ń m s.

Stała opera w Krakowie,
Miłośnicy m nzyki w  w yższym  s ty la  dokładali 

oddawna s ta rań  celem podołan ia  do kycia w  E ra- 
kowie stałej opery- Zabiegi ich * ozbijały się o nie­
przezwyciężone trudności, ostateczny cios zadała im 
wojua. Dopiero obecnie, po powrocie do normalnych 
stosnnków  zdołano dzieło p rzy  w ybitnej pomocy 
gm iny doprowadzić do zrealizowania. Mamy zatem 
w  E rakow ie sta łą  operę, połączoną z operetką, k tórą  
uwaka się za złe konieczne, samej operze nie szko­
dzące, a przyczyniające się z n a tu ry  rzaczy do uchro­
nienia się od kłopotów  finansowych, związanych 
słale z podobnem przedsięwzięciem . Pomieszczenie 
znalazł now y przyoytek  Muz w  dawnym  budynku 
T ea tru  ludowego przy  ulicy R jskiej, k tó ry  pod fa- 
chowem kierow nictw em  radcy budow nictw a ink. Z. 
Nowickiego odpowiednio rozszerzono i przeładow ano.

U tw orzenie w  E rakow ie stałej opory to  zasługa 
głównie naszego T ow arzystw a oporowego, k tóre 
przez kilka sezonów z rzędu prowadziło w  E rako ­
wie sezon operowy, pow stan ia  stałej naszej opery 
staw ało na przeszkodzie brak pomieszczenia, a p rzy ­
k re  doświadczenie jakie zrobiono we Lwowie, znie­
chęcało do połączenia jej z miejskim teatrem  im. 
Słowackiego. Przed dwoma la ty  zaczęto mówić o bu­
dowie gm acha na ten  cel, zam iar jednak z pow oda 
braku  odpowiednich funduszów na pokrycie kosztów  
budow y, dochodzących do trzydaiestu  milionów ma­
rek, spełs na niczem. Najodpowiedniojszym w  tym  
celn w ydaw ał się Rynek E leparsk i, k tó ry  dziś za ­
niedbany, zyskałby praw dziw ą ozdobę, a skorzysta­
łaby na  tem  cała dzielnica, gdyk p a rte r  budyn iu  
zajęłyby sklepy, co znacznie przyczyniłoby się do 
okywienia m chu. P ro jek t ten  zostanie zapewne 
z czasem w  czyn w prow adzony, na razie opera i ope­
retka mieścić się m uszą w  badynkn przy  nlicy R aj­
skiej, k tó ry  m iasto na ten  cel wydzierkawiło Tow a­
rzystw u  operowemu na bardzo przystępnych w arun­
kach na la t dziesięć i przyczyniło się znaczną sab- 
wencyą do nrnchomienia pięknego przedsięwzięcia,
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w ystawione w rokn bieżącym w Salonie paryskim.
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